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Darwin i jego nauka

ii.

Jak już w yżej w spom inaliśm y D arw in, w  czasie swej 
pięcioletniej podróży naukow ej, p oczyn ił pew ne spostrzeżenia, 
które pozostaw iły  w  jego um yśle niezatarte wrażenie, stano­
w iąc punkt w yjścia jego poglądów  na przyrodę.

W A m eryce Południowej w yk op ał skam ieniałe szczątki 
zw ierzęce i ze zdum ieniem  zauw ażył, że zw ierzęta te, pom im o  
pew nych  różnic w  budow ie i w ielk ości w  stosunku do ob ec­
nie żyjących, są naogół do nich podobne i są z n iem i w  w y-  
raźnem pokrew ieństw ie. W czasie pobytu na W yspach G a­
lapagos (w yspy leżące na O ceanie Spokojnym  przy zackod- 
niem w ybrzeżu Am eryki Południowej) Darwin spostrzegł, że 
tam tejsze rośliny i zwierzęta, pom im o pew nych  różnic, przy-

fominają gatunki żyjące na pobliskim  lądzie am erykańskim , 
ow stało w ów czas pytanie: jak należy objaśnić to pokrew ień­

stwo z jednej strony, z drugiej strony zaś te różnice? Zjawi-
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ska pow yższe naprow adziły  D arw ina na myśl, że praw dopo- 
dobnem  jest, ż e b l i s k o  s p o k r e w n i o n e  g a t u n k i  p o ­
c h o d z ą  o d  w s p ó l n e j  f o r m y .  Różnice zaś m iędzy nimi 
spow odow ane zostały odm iennem i w arunkam i życia. Zwierzę 
żyjące na lądzie stałym  różni się od zw ierzęcia żyjącego na 
wyspie, gdyż żyje w  odm iennych w arunkach. M amy więc tu 
do czynienia z przystosow aniem  się organizm u do tych w a­
runków, to znaczy do klim atu, gleby, roślinności i. t. p.

C hcąc znaleźć uzasadnienie dla poglądu, k tóry  w ydał 
m u się praw dopodobnym  (zwierzę zm ienia się w  zależności 
od otoczenia), D arw in zaczął badać system atycznie zw ierzęta 
dom owe i rośliny hodowane przez ogrodników. K a ż d e m u  
w i a d o m o ,  ż e  o g r o d n i c y  i h o d o w c y  z w i e r z ą t  w y ­
t w a r z a j ą  n o w e  r a s y  z w i e r z ą t  i r o ś l i n ,  c z ę s t o ­
k r o ć  b a r d z o  o d b i e g a j ą c e  o d  p i e r w o t n e j  f o r m y .  
R ezultaty  te osiągano w ten sposób, że w ybierano do hodo­
wli tylko te osobniki, których rozm nożenia życzył sobie ho­
dowca. Inne zaś, których rozm nażania nie życzono sobie, za ­
bijano. Zilustrujm y pow yższe na przykładzie  hodowli go­
łębi. Hodow ca spostrzegł, że wśród ptaków  hodow anych 
przez siebie znajdują się osobniki o jaskraw szem  ubarw ieniu 
od pozostałych. C hcąc otrzym ać pokolenie gołębi o jaskra- 
w em  ubarw ieniu, hodow ca izoluje od pozostałych pary  gołębi 
tego ty p u  i po pew nym  okresie czasu może dochow ać się 
znacznej ilości gałębi o jaskraw em  ubarw ieniu. M a m y  t u  
d o  c z y n i e n i a  z t. z w.  d o b o r e m  s z t u c z n y m ,  s t o s o ­
w a n y m  p r z e z  c z ł o w i e k a - h o d o w c ę .

Coś podobnego dzieje się w  przyrodzie. D oboru osob­
ników  najodpow iedniejszych do życia, najbardziej odpornych 
w walce o by t dokonyw uje już nie człow iek a sam a przyro­
da. J e s t  t o  t a k  z w a n y  d o b ó r  n a t u r a l n y  — p o l e ­
g a  o n  n a  t e m ,  ż e  p r z y  ż y c i u  u t r z y m u j ą  s i ę  t y l k o  
t e  o s o b n i k i ,  k t ó r e  w  w a l c e  k o n k u r e n c y j n e j  o 
ż y c i e  z w y c i ę ż a j ą ,  g i n ą  z a ś  t e,  k t ó r e  p o d  j a k i m ­
k o l w i e k  w z g l ę d e m  n i e  s ą  z d o l n e  d o  t e j  w a l k i ,  
n i e  p o s i a d a j ą c  c e c h  u m o ż l i w i a j ą c y c h  i m  z w y ­
c i ę s t w o .

Zastanów m y się teraz na czem  polega ta w alka o byt? 
Życie dąży  bezustannie do rozplenienia się i wszędzie napo­
tyka trudności, które musi przezw yciężać. Trudności te mogą 
być bardzo różne. R ozw ażm y to na przykładzie z życia p ta ­
ków  żyjących w gęstych lasach w  naszym  um iarkow anym  
klimacie. Człow iek dla rozszerzenia swoich siedzib trzebi 
las; p tak i m uszą się przystosow ać do odm iennych w arunków  
życia w  rzadkim  lesie. Przychodzi w yjątkow o ostra zima; 
p tak i m uszą się przystosow ać do zm iany w klim acie. Z r o ­
z u m i a ł ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  t y l k o  t e  o s o b n i k i  p o ­
ś r ó d  p t a k ó w  l e ś n y c h  p r z e z w y c i ę ż ą  n o w e  t r u d ­
n o ś c i ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  p e w n e  k o r z y s t n e  c e c h y  
u m o ż l i w i a j ą c e  i m  ż y c i e  w n o w y c h  z m i e n i o -
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n y  c h w a r u n k a c h .  Najsilniejsze więc z nich pozostaną 
p rzy  życiu; inne, słabsze m uszą zginąć, l e p o ż y t e c z n e  
n o w e  c e c h y  w w a l c e  o b y t  p r z e c h o d z ą  d r o g ą  
d z i e d z i c z n o ś c i  n a  p o t o m s t w o .  C echy te mogą być 
rozm aite, mogą polegać na barw ie upierzenia, na budowie i 
kształcie dzioba i t. p.

D o b ó r  n a t u r a l n y  w i ę c  p r z y  p o m o c y  w a l k i  o 
b y t  u t r w a l a  d r o g ą  d z i e d z i c z n o ś c i  n o w e  c e c h y  
p o ż y t e c z n e  d l a  z w i e r z ą t .  Analogiczne zjawisko ma 
również miejsce w świecie roślinnym . W w alce o by t usta­
w icznie w ystępu ją  na jaw  i rozw ijają się nowe siły i nowe 
cechy, ale rzecz Oczywista, rozwój może posuw ać się tylko 
naprzód bardzo powoli. Nie należy sądzić, że w  ciągu cza­
sów historycznych gatunki roślin i zwierząt uległy zmianom 
dla oka bardzo w idocznym ; l e c z  c z a s y  t e  s ą  n i e s ł y ­
c h a n i e  k r ó t k i e  w s t o s u n k u  d o  o k r e s u  i s t n i e n i a  
z i e m  i.

Przy  pom ocy słynnej teorji doboru naturalnego Karol 
D arw in dowiódł, ż e  z w i e r z ę t a  i r o ś l i n y  z m i e n i a j ą  
s i ę ,  p o w s t a j ą  n o w e  f o r m y  z w i e r z ę c e  i r o ś l i n n e  
( g a t u n k i ,  r a s y ) .

Na korzyść poglądów D arw ina przem aw ia cały szereg 
innych faktów, a p r z e d  e w s z y s t k i e m  b a d a n i e  f o r m  
z w i e r z ę c y c h  i r o ś l i n n y c h ,  z a c h o w a n y c h  w p o ­
k ł a d a c h  z i e m i  z c z a s ó w  p r z e d h i s t o r y c z n y c h .  
Badacze tych  pozostałości z daw nych czasów stw ierdzili, że 
był czas, k iedy zw ierzęta i rośliny były  inne, pow iedzm y pro­
stsze, o budowie mniej skom plikow anej. D opiero w  ciągu 
długiego okresu czasu zm ieniły się, stały  się podobne do 
dzisiejszych. Rozwój był bardzo powolny, stopniowy. C z ł o ­
w i e k  p o j a w i ł  s i ę  p ó ź n o ;  n a j d a w n i e j s z e  s z c z ą t k i  
l u d z k i e  p o c h o d z ą  z o k r e s u  w z g l ę d n i e  n i e d a w ­
n e g o .

D arw in śmiało zastosował swoją teorję o pow staw aniu 
gatunków  rów nież i do człow ieka. Człowiek, zbliżony budo­
w ą do zw ierząt (najbardziej do małp), nie mógł, jego zdaniem, 
stanow ić w yjątku. W swem głośnem dziele, zatytułow anem  
„O pochodzeniu człow ieka", w y r a ź n i e  t r a k t u j e  c z ł o ­
w i e k a  j a k o  g a t u n e k  z w i e r z ę c i a  s t o j ą c e g o  n a  w y ­
s o k i m  s t o p n i u  r o z w o j u  i ś m i a ł o  d o w o d z i  w  s p o ­
s ó b  p r z e k o n y w a j ą c y  z w i e r z ę c e g o  p o c h o d z e n i a  
c z ł o w i e k a .  W dzisiejszych czasach nie istnieją już  uczeni— 
przyrodnicy, k tó rzyby  twierdzili, że człow iek jest istotą różną 
od zw ierząt. Przyznaje m u się pew ne cechy, które zw ierzęta 
posiadają rozw inięte w  słabszym  stopniu, ja k  naprzykład  zdol­
ność m yślenia—n i e m n i e j  j e d n a k  k w e s t j  a w y ł ą c z e ­
n i a  c z ł o w i e k a  z c a ł o ś c i  ś w i a t a  z w i e r z ę c e g o  
d z i ś  n i e  i s t n i e j e .

Zrozumiałą jest rzeczą, że poglądy D arw ina w yw ołały 
cały  szereg sprzeciwów. Posypał się nań grad napaści, w któ­
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rych w yklinano go w imię nauki a zw łaszcza religji. D arw in 
nie odpow iadał na nic. B y ł  z a  w i e l k i  n a  to,  b y  p o l e ­
m i z o w a ć  z n i e u k a m i  p o w o ł u j ą c y m i  s i ę  n a  a u t o ­
r y t e t  n i e i s t n i e j ą c e g o  b o g a  i j e g o  r z e k o m y c h  
„ p r z e s t a w i c i e l i  z i e m s k i e h “ w  s z a t a c h  d u c h o w ­
n y c h .

*# *

Swój stosunek do religji streścił D arw in w  swoim życio­
rysie, w ypow iadając zdanie: „Nie ośmielam się rozjaśniać tak  
ciem nych zagadnień. Tajem nica początku w szechrzeczy nie 
jest dla nas dostępna. Co do mnie mogę być tylko agno­
stykiem " (to znaczy niewiedzącym ).

D arw in był człowiekiem  wysoce szlachetnym ; pałał szcze­
rym  gniewem na w idok niespraw iedliw ości i ucisku. W ypo­
w iadał niejednokrotnie w listach do przyjaciół pogląd, że 
zm niejszyć się pow inny różnice w posiadaniu i że praw a, 
obow iązujące wówczas w  Anglji, są wysoce niespraw iedliw e, 
gdyż u trudniają biedakom  zdobycie kaw ałka roli *).

Klb.

*) Czytelnicy „Błysków”, pragnący sie zapoznać bliżej z pracami 
Darwina winni przeczytać następujące dzielą: K. D a r w i n ,  „O powstawa­
niu gatunków” i „O pochodzeniu człowieka”. J. N u s b a u m.  „Idea ewolu­
cji w biologji”. K. G u e n t h e r .  „Zagadnienia życia w świetle darwinizmu".

Rozbrajająca naiwność
„Siew Młodej Wsi“ w  Nr. 24 z r. b. zamieścił artyku ł 

p. Stanisław a G ierata p. t. „Czem  jes t dla nas religja11? A utor 
stw ierdza na wstępie, że religja jes t nieom al tak  odwieczna, 
jak  sam Bóg“. Już w tem  tw ierdzeniu, zalatu jącem  teologją, 
jest duża przesada, pojęcie bowiem  boga stw orzył człowiek, 
przeto m ożnaby ryzykow ać tw ierdzenie, że religja jes t tak  
stara, jak  człowiek, chociaż i dzisiaj ży ją  jeszcze na ziemi 
dzikie plemiona, u których badacze nie stwierdzili śladów w ie­
rzeń religijnych. Zresztą sam a religja katolicka twierdzi, że 
człowiek został stw orzony na obraz i podobieństw o boga, k tó­
rego ma chwalić, czcić, kłaniać mu się i t. d., a w ięc dopiero 
wówczas, po stworzeniu mógł upraw iać religję. Pojęcie boga, 
czy też bogów, stworzył człowiek, potem  zaś zjaw ia się ka­
płan, który, w prow adzając tajem nicze, m agiczne praktyki, za­
wodowo czci boga, za co pobiera zapłatę, początkow o w po­
staci ofiar, składanych bogom (właściwie kapłanom) przez lu­
dzi, później w pieniądzach i wszelkich dobrach m aterjalnych.
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Kapłan ten w m aw ia ludziom, że jest pełnom ocnikiem  i za­
stępcą bogów lub boga na ziemi oraz robi sobie z religji p ro­
ceder, w ykorzystując ją we w łasnym  interesie i żerując na 
niej do chwili obecnej. Wola kap łana  jest wolą boga, której 
n ik t się nie może oprzeć, to też w łaściw ie kap łan  staje się 
bogiem, tem  bardziej, że on pierw szy należycie ocenił w iedzę 
i w ykorzystał ją dla swoich niecnych celów—panow ania nad 
ciem nym  człowiekiem  nie m ającym  dostępu do w iedzy. Prus w  
sw ej doskonałej powieści p. t. „Faraon” opow iada, jak  kapłan 
egipski w ykorzystał zaćm ienie słońca (gniew boga) w  w alce z fa­
raonem , którego tron sam  zajął. Dr. Robert M anzoni w książ­
ce p. t. „K apłan w dziejach ludzkości” pisze, że w  Meroe 
(Afryka) papież-król, czyli w ielki kapłan  Am m ona roztaczał 
absolutną w ładzę. G dy  chciał, mógł królowi śm ierć nakazać, 
w ystarczało z ust jego ty lko parę słów: „taka jest wola bo­
ga”. Podobnie przedstaw ia się spraw a obecnie z papieżam i, 
k tórzy nadali sobie przyw ilej nieomylności. D la nabożnego, 
wierzęcego a nie wiedzącego, katolika w szystko, co pow ie p a ­
pież, chociaż byłoby to głupstwo, je s t niezw ykłe, genjalne, bo 
przez niego przem aw ia bóg.

W edług p. St. G. religja potrzebna jest zw łaszcza na 
wsi. „Ludzie—pisze autor — obcują tu  bezpośrednio z przyro­
dą, zdani są w  dużej m ierze na łaskę p raw  i kaprysów  na­
tury, zm uszeni są szukać sposobu uchronienia się przed nie­
szczęściam i lub klęskam i żywiołowemi, które ta na nich ścią­
ga” . Zdaw ałoby się, że po tem  stw ierdzeniu nastąpi wniosek 
logiczny, iż ludziom  tym  należy dać ośw iatę niezależną, nale­
ży uzbroić ich w  wiedzę, aby  um ieli przeciw działać klęskom  
żywiołow ym , zm niejszając ich skutki. Autor jednak  wyciąga 
inny wniosek, pisząc: „Nie mogąc rozum owo rozw iązać p rzy ­
czyny  nieszczęć, ani też ich uniknąć, szukają ludzie wsi po­
mocy, opieki i pokrzepienia w  religji”. „Udział chłopów w o- 
brzędach religijnych krzepi ich na siłach, dodaje otuchy, um a­
cn ia  na duchu”. R ada p. St. G. jest zabójczą dla chłopa, od­
daje  go bowiem  na żer klerowi, pozostaw ia go w sferze za­
bobonu i m agicznych prak tyk , paraliżuje jego siły w  walce 
o lepszy byt, czyni go bezradnym . Jest to w skazyw anie chło­
pu, aby szedł po drodze najm niejszego oporu, aby  się trzy ­
m ał w iary  ojców, a stronił od wszelkiego postępu. O czyw iście 
k ler może być bardzo zadowolony z takiego stanow iska. Bo 
poco zakładać szkoły rolnicze i uczyć się, ja k  upraw iać zie­
mię, jak ie  stosow ać naw ozy i narzędzia, ja k  osiągnąć najw ięk­
sze plony, k iedy  jes t środek dużo prostszy, m ianowicie trze­
ba zam ów ić u księdza mszę; poco budow ać dom y ogniotrwa­
łe  i zakładać odgromniki, kiedy w ystarczy mieć poświęcony 
obrazek i wodę święconą, którem i m ożna zażegnać burzę; po­
co się trudzić zbytnio upraw ą ziemi, k iedy  w ystarczy, aby 
ksiądz poświęcił pola i w ypow iedział m agiczne zaklęcie; po­
co ubezpieczać zasiew y od gradobicia, k iedy  w ystarczy w y ­
staw ić obraz świętego fachowca od gradu i zam ów ić mszę; poco
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wzyw ać lekarza i stosować szczepienia ochronne, kiedy bez 
woli boskiej nikom u wlos z głowy nie spadnie; poco przeciw ­
staw iać się woli boskiej i stosować środki znieczulające przy  
porodach, jeżeli w  tak  zw anem  piśm ie świętem  jes t pow ie­
dziane: „będziesz rodziła w boleściach"; poco się uczyć, poco 
się mozolić i dociekać różnych spraw , k iedy w ystarczy pójść 
do „wielebnego" księdza probosżcza, pocałow ać go w łapę 
(koniecznie) lub paść do nóg (niekoniecznie), przytem  nie za­
pom nieć przynieść ofiary (dużej) w postaci p ieniędzy lub in ­
nych dóbr m aterjalnych, a on, na podstaw ie pism a świętego, 
rzekom o objawionego żydom  przez Jehowę przed tysiącam i 
lat, udzieli wszelkich w yjaśnień i wskazówek; poco w prow adzać 
śluby cywilne i rozw ody, k iedy ksiądz w  imieniu boga, da 
ślub lepszy, bo nierozerw alny, no i dobrze przy  tem zarobi, 
a  że często tacy  m ałżonkowie niedobrani nie mogą ze sobą 
żyć i rozryw ają sakram entalne m ałżeństwo kłonicą, trucizną 
lub kulą rew olw erow ą, to też nie dzieje się bez woli boskiej. 
Szukanie pom ocy w nieszczęściu w religji jest oddaniem  chło­
pa pod nieograniczone panow anie zachłannego kleru, je s t p a ­
kowaniem  go z jednego nieszczęścia w  drugie, jes t uniem ożli­
wieniem m u wzniesienia się na w yższy poziom kultury  i cy ­
wilizacji. D otyczy to nietylko ludzi ciem nych, ale również 
bardziej oświeconych. Znam np. obszarnika, w łaściciela kilku 
folwarków, liczących ok. 100 włók ziemi, który, będąc skąpcem , 
nie chciał dać chorej żonie pieniędzy na zapłacenie za po ra­
dę u lekarza, tw ierdził bowiem, że chorobę zesłał bóg i on 
tylko, a nie lekarz, może coś poradzić. Znany jes t również 
fakt, że kler sprzeciw iał się ośw ietleniu ulic w  m ia­
stach w nocy, ponieważ bóg stw orzył noc po to, aby nie b y ­
ło w idać zbrodni. O św ietlenie więc ulic w  nocy sprzeciw ia 
się woli boskiej. W idzimy więc, że religja potrzebna jest prze- 
dew szystkiem  klerowi dla jego różnych interesów i m achina- 
cyj, z m oralnością zaś niewiele m a wspólnego. Bóg zaw sze 
tego chce, czego żąda kler w szechw yznań. Dlatego też ludo­
wi potrzebna jest przedew szystkiem  ośw iata niezależna i m o­
ralność nieoparta na strachu lub interesie, lecz p łynąca z po­
czucia, że nikom u nie wolno robić krzyw dy. A najlepszym  
dowodem  tego, że tak  jest istotnie, może służyć ta  niezliczo­
na ilość zbrodni, jaką kościół rzym sko-katolicki popełnił w 
imię boga i religji.

P. St. G. zdaje się rozum ieć niesłuszność jego stanow i­
ska, gdyż przyznaje rację tym , k tórzy żądają oddzielenia ko­
ścioła od państw a. Powodem  tego żądania „jest duchow ień­
stwo, tw ór żywy, ziem ski". Zdaniem  p. C., duchow ieństw o 
nie świeci przykładem , nie jest wzorem  moralności, uczciw o­
ści oraz w yrzeczenia się dóbr ziem skich, natom iast w ielu z nich 
niezawsze stoi na poziom ie zwykłego świeckiego człow ieka 
(widocznie autor poważnie trak tu je  bajkę klerykalną, że ksiądz 
nie jest zw ykłym  człowiekiem, lecz zastępcą boga na ziemi). 
Dalej autor pisze: „D uchow ieństw o nabrało naw et niezm ier­
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nie wiele cech doczesnych, ziem skich, a mało się przejm uje 
życiem  duchowem , czy też pozagrobowem , poprostu księża 
mocno się zm aterjalizow ali i chcieliby rządzić ludźmi, a n a ­
w et decydow ać o rządach, czy praw ach państw ow ych15. I tu  
nasuw ałby się logiczny wniosek: oddzielić kościół od państw a. 
P. G. jest tem u przeciw ny, poniew aż „kościół w pływ a ko­
rzystnie na dobro państw a i jego obyw ateli przez swe oddzia­
ływ anie w ychow aw cze55, natom iast jes t zwolennikiem  konkor­
datu, zawartego w taki sposób, aby  duchow ieństw o było w zię­
te „w cugle, aby za bardzo nie brykało, by nie mogło tw o­
rzyć własnej świeckiej siły poza rządem , ani też organizować 
zw iązków  pod swojem  kierow nictw em 55, aby rząd  m iał „p ra­
wo w glądu w w ysokość opłat za posługi religijne, spełniane 
przez księży55 i t. p.

Przytoczyliśm y w yw ody p. G. dosłownie, aby w ykazać 
i.ch naiwność. G odzim y się z autorem , że duchow ieństw o 
często oddaje w ielkie usługi rządom , ale to zazw yczaj nie ma 
nic wspólnego z dobrem  państw a (np. Hiszpanja). Jesteśm y 
pewni, że jeżeli rząd będzie nadal sm arow ał tłusty  połeć w a­
tykański w Polsce i W atykanie i pozwoli mu „brykać5-, to 
każdy m agik w atykański chętnie będzie tłum aczył „ludziom 
w si55, iż np. pozbaw ienie ludu praw  politycznych jest zgodne 
z praw em  boskiem, bo tego chce w ładza, k tóra pochodzi od 
boga (i składa hojne ofiary zastępcom  boga), iż zasiadanie w 
senacie chłopa z biskupem , zastępcą boga na ziemi, zaufa­
nym  absolutnego w ładcy na W atykanie i księciem  kościoła, 
jest sprzeczne z praw em  kościoła, w którym  w praw dzie k ie­
dyś b iskupa rzym skiego (papieża) w ybierali w ierni, lecz obec­
nie ty lko kardynałowie, i t. p. Ale takie „oddziaływ anie w y­
chow aw cze” nie będzie dobrem  państw a, lecz interesem  ma- 
terjalnym  kleru i k rzyw dą ludu. Autor, chcąc wciągnąć kler 
do pracy  dla państw a, zdaje się nie zna poglądu kościoła na 
państw o, poglądu, który  jest sprzeczny z podstaw ow em i za­
sadam i ustroju państw a nowoczesnego, a więc i Polski. P rze­
cież kościół w atykańsko-katolicki potępia takie zasady, jak 
wolność badań i nauczania, wolność sum ienia i w yznania, to ­
lerancję i t. p. O n  będzie wiernie służył państw u rekcyjne- 
mu, średniowiecznem u, które uzna jego zasady ustroju państw a, 
pozwoli m u w pływ ać na bieg spraw  państw ow ych i będzie 
go hojnie w ynagradzało. Polska obecna, k tóra w łaściw ie jes t 
związkiem  gmin w yznaniow ych, przypom ina w wielu dziedzi­
nach (np. szkolnictwo) H iszpanję z czasów, k iedy w szech­
w ładnie rządził w  niej kler, który doprow adził m onarcbję hi­
szpańską do rozkładu.

Poglądy p. G. na zasady konkordatu  są rozbrajająco na­
iwne oraz św iadczą o nieznajom ości rzeczywistości polskiej. 
Któryż rząd, naw et jeżeli nazyw a się silnym, potrafi oprzeć 
się rozpanoszonem u klerowi w atykańskiem u, k tóry pod bo­
kiem rządu upraw iał akcję antypaństw ow ą na Kresach 
W schodnich, k tó ry  roztoczył cenzurę nad ośw iatą i, w brew
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postanow ieniom  konstytucji, fałszuje ją w szkole w ierzeniam i 
religijnem i i zabobonam i, k tóry  prow adzi św iecką akcję ka­
tolicką, organizując państw o w  państw ie na chw ałę W atyka­
nu, k tóry  zapom ocą zakonnic zrobił ze szpitali publicznych 
ośrodki agitacji i propagandy w yznaniow ej, który  zapom ocą 
zakonów opanow ał wiele szkół, kształcących arm ję de­
wotów, pow olnych na każde skinienie W atykanu, który 
za m ordercę pierwszego Prezydenta R zeczypospolitej od­
praw iał uroczyste nabożeństw a żałobne, k tóry zapow ie­
dział przez usta swych przedstaw icieli, że w  razie zatargu 
państw a z W atykanem , stanie po stronie W atykanu w raz z 
dew otkam i i dewotam i, odpowiednio urobionemi zapom ocą 
akcji katolickiej, konfesjonału i am bony i t. d., i t. d. Raczej 
w ydaje się, że rozwój w ypadków  w  Polsce pójdzie w innym  
kierunku, że kler będzie m iał szerokie pole do „oddziaływ a­
nia w ychow aw czego0 właśnie na wsi, gdzie będzie tłum aczył 
chłopu, aby w pokorze znosił nędzę i cierpiał, a za to o trzy­
m a po śmierci niebo. W takich w arunkach ilość dzieci nie 
pobierających nauki w  szkołach będzie się zwiększała, w 
szkołach istniejących będzie się uczyło dzieci, zgodnie z en­
cyklikam i papieskiem i, jak należy czcić boga (110 i jego słu­
gi), k ler zaś będzie mógł bez przeszkód „brykać“ i drzeć skó­
rę z chłopa.

A rtykuł p. Stanisław a G ierata jest poprostu bałam uce­
niem  ludu. Zdaniem  naszem  jest tylko jeden  sposób w pu­
szczenia świeżego pow ietrza do zatęchłej, średniowiecznej 
atm osfery w  Polsce, a m ianowicie rozdział kościoła od pań ­
stwa. Leży to w  interesie państw a, gdyż kler nie będzie się 
m ieszał do spraw  państw ow ych, oraz w interesie kościoła, 
gdyż w ów czas na księży nie pójdą różni karjerow icze, różne 
szum owiny, które ty lko żerują na religji, żerują na uczuciach 
łudzi biednych, nieośw ieconych. Ale i wówczas k ler będzie 
miał możność, zapom ocą am bony i śledczej m etody „św iętej" 
inkw izycji katolickiej t. j. spowiedzi, działać przeciw ko p ań ­
stwu, na podstaw ie bowiem „pism a świętego" m ożna udow od­
nić w szystko, m ożna zw alczać każde poczynanie państw a no­
woczesnego, np. m ożna utrzym yw ać, że ubezpieczenia spo­
łeczne są w ym ysłem  „szatana" i socjalistów, bo bóg zaleca 
tylko miłosierdzie i t. p. Dlatego też nie należy poprzesta­
w ać na rozdziale kościoła od państw a, natom iast trzeba na­
dać klerowi rzym sko-w atykańskiem u obyw atelstw o w atykań ­
skie, kler ten bowiem  stanow i karną arm ję papieża, k tóry  jest 
równocześnie absolutnym  w ładcą obcego państw a w atykań­
skiego, podobnie jak kom uniści, którzy, będąc ajentam i trze­
ciej m iędzynarodów ki, zależni są równocześnie od rządu obce­
go państw a sowieckiego, k tóry  m iędzynarodów ką kieruje. 
W ówczas dopiero zagadnienie stosunku kościoła do państw a 
będzie rozw iązane bez reszty, gdyż kler nie będzie mógł tw o­
rzyć państw a w państw ie, nie będzie mógł organizować siły, 
obcej, a często wrogiej państw u, obyw atel polski zaś nie bę­
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dzie m usiał żyć od kolebki do grobu pod ciężkim  butem  w a­
tykańskim . Będzie to rozw iązanie proste, jasne, uczciwe, 
gdyż nie gwałci uczuć i sum ienia obyw ateli polskich, kler zo­
stanie um oralniony i skierow any na w łaściw ą drogę, państw o 
zaś uwolnione od w pływ ów  obcych agentur, które w  historji 
państw a polskiego w yrządziły  m u wiele krzyw d.

M. Drzemiński

Z listów do Redakcji

„Dlaczego przesłałem w ierzyć"

Jestem  wieśniakiem , w całem  tego słowa znaczeniu, z tą 
różnicą, że wieśniakiem  oczytanym , gdyż od młodych lat by ­
łem ciekaw  książki i gazet. C zytałem  co mi w padło pod rę­
kę. Przechodziły przez moje ręce książki i gazety różnych 
zapatryw ań i poglądów. Z biegiem czasu, gdy dojrzewałem  
umysłowo, zacząłem  dostrzegać różnicę m iędzy pism am i t. zw. 
chrześcijańskiem i a pism am i wolnej myśli. N ajbardziej mnie 
uderzało, że czegoś pismom chrześcijańskim  wogóle brak, 
czego narazie nie mogłem sobie w ytłum aczyć. Przekonałem  
się później, że brak  im t. zw. „treści44. Trudno te w szystkie 
chrześcijańskie nauki dostosować do życia dzisiejszego czło­
wieka, brak im  bowiem  „kręgosłupa44. Powoli zacząłem  k ry ­
tycznie przyglądać się życiu i odrazu rzuciło mi się w  oczy 
kilka m omentów, które poprostu uczyniły  rew olucję w moich 
poglądach i w  moim stosunku do wiary. Chodząc do kościo­
ła, zauw ażyłem  pew ien podział klasow y, celowo zapew ne sto­
sowany przez kler. Będąc raz w  kościele, chciałem  dotrzeć 
do sedna rzeczy odrazu. Przyszedłem  przed m szą do ko­
ścioła, który  znajdow ał się w mojej parafji w m ałem  m ia­
steczku. K ażdy wie, że na m szę schodzi się w tak ich  w y­
padkach inteligencja m iejska, nauczycielstw o, policja, urzęd­
nicy i t. d. Zauważyłem  szczególną rzecz, że ksiądz (?) pow ie­
dział bardzo m ądre kazanie, następnie drugą rzecz tą, że pod­
czas podniesienia n ikt praw ie nie ukląkł, a n iektórzy naw et 
głów nie pochylili. Jakąż szaloną różnicę zauw ażyłem  na su­
mie: inteligencji zupełnie brak, bo chłopstw a ciżba ogromna, 
a  wiadomo, że ci śm ierdzą gnojem. Podczas kazania mówi 
się chamowi, że tam, gdzieś, kiedyś będzie płacz i zgrzytanie 
zębów i t. d., a wiadomo, że dusza ciała niema, w ięc niem a 
czem płakać i czem  zgrzytać. Na dodatek cham a straszy się 
jeszcze na głuchej prow incji bębnam i tak, ja k  w krajach  
egzotycznych czarow nicy straszyli m urzynów , a teraz podobno 
także w prow adzają bębny chrześcijańskie, żeby biedny m u­
rzyn zbytniej różnicy nie zauw ażył. Ja sam  przypom inam  so­
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bie, gdy byłem  pierw szy raz na sumie, o małom się nie prze­
straszył. O d tej pory baczniej przyglądałem  się życiu sa­
m ych księży, którzy, wiadomo, powinni świecić wiernym  
przykładem  moralności i wogóle wszelkich cnót chrześcijań­
skich. Zauważyłem  charakterystyczny objaw  w życiu praw ie 
wszystkich plebanów , że praw ie każdy, chociaż może wiekiem  
dochodził 70-siątki, trzym ał sobie gospodynie i kucharki. 
Brzydkiej nie spotkałem  nigdy, a przecież księdzu, zwłaszcza 
starszem u już proboszczowi, przystałby lepiej lokaj i kucharz. 
Może mi w yjaśnić zechce tę spraw ę, któryś z proboszczów? 
Pozatem w padło mi do rąk  „Pismo Święte", gdzie punkt je­
den zbija tw ierdzenie punktu  drugiego, czyli inaczej jest to 
gm atw anina pojęć i tw ierdzeń sprzecznych ze sobą. D ołą­
czyw szy do tego zdzierstwo księży p rzy  pogrzebach i ślubach 
wyrobiłem  sobie jak ie  takie pojęcie o tem  wszystkiem , lecz 
krępow ałem  się w ypow iedzieć jaw nie  swoje zdanie. D opiero 
gdy w zeszłym roku zapoznałem  się pierw szy raz z „W olno­
myślicielem  Polskim ", otworzyło mi się okno pojęć szerzej na 
świat rzeczyw istości i praw dy. N iebaw em  zaprenum erow ałem  
sobie „Błyski" i przekonałem  się, że znaleźli się już ludzie, 
k tórzy m ają odwagę staw ić czoło k łam stw u i obłudzie. Tu 
stw ierdzić jeszcze należy, że pośród nauczycielstw a w iejskie­
go są jednostki, które nie chcą przejrzeć i pomóc do w yple­
nienia ze wsi niezdrowego fanatyzm u religijnego. N aprzykład 
ostatnio doszła mnie wiadomość, że nauczycielka wsi Żabno, 
pow. Krasnystaw , niejaka pani D „ oficjalnie dzieciom w szkole 
na lekcji zapow iedziała, żeby nie czytały  „Błysków", a jeśli 
które dostanie je  do ręki, to należy podrzeć natychm iast. Nie 
dziw m y się, kto się w ychow yw ał pod kierunkiem  magów, ten 
m a napew no rozum  „biblijnie przyćm iony"; każdy o tem wie. 
Obecnie jestem  zdecydow anym  zwolennikiem  „W olnom yśli­
ciela Polskiego" i „Błysków", a dla w spółpracow ników  tego 
pism a m am  głęboki szacunek.

Ja ze swej strony wierzę, że k iedyś („jedna owczarnia") 
jedna rodzina ludzka na całym  świecie żyć będzie w zgodzie, 
przyjaźni, braterstw ie. P rzepadną wojny, pożary, m ordy i t.

E. zmory ludzkości. Nie dojdziem y do tego jednak zapom ocą 
sięży. Tw ierdzę, że w tedy nie trzeba będzie granic państw o­

wych, sądów, więzień, policji, w ojska no i księży. Aby p rę­
dzej to mogło się ziścić, niech każdy  zdrowo m yślący czło­
w iek do tego przyłoży rękę, a czasy takie napew no nieza­
długo nadejdą.

Stamił Sielski

Walczysz z ciemnotą? 

Prenumeruj „ B ły s k i Wolnomyślicielskie"
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K ochany Bracie!

To przeklęte bezbożnictw o tak  się na nas, biedne sługi 
boże, zawzięło, że szuka na całern dziury. Teraz zachciew a 
im się cyw ilnych ślubów, cyw ilnych chrztów  i cyw ilnych po ­
grzebów. Ten cyw ilny chrzest to nie będzie żaden chrzest, 
żadne pokropienie w odą święconą ze znakiem  krzyża św ięte­
go i pom azanie olejem  świętym , a tylko zapisanie w gminie 
im ienia i nazwiska. Bezbożnicy krzyczą, że m y nie um iem y 
zapisyw ać, a niechno tak i pan przyjdzie w  niedzielę i zoba­
czy, ile to m y z proboszczem  m am y roboty: rano godzinki, 
potem  msza, kazanie, a potem  zwali ci się, człowieku, do kan- 
celarji ze czterdzieści sztuk chłopów i bab z dziećmi, k tóre 
w rzeszczą, drą się, baby  pieluchy zm ieniają, w ięc człow iek 
się spieszy, cięgle patrzy  na zegarek, bo przecież m usi p rzy ­
gotować proboszczowi do nieszporów kapę, stułę i kom żę i 
zajrzeć, czy kolor odpowiedni, zapam iętać, które tam  psalm y 
i antyfony na nieszporach zagrać, czy z wystawieniem , to 
w tedy m onstrancję wystawić, więc trudno i zapam iętać, czy 
tam  chłopiec, czy dziew czyna, bo, jak  Ci wiadomo, n ikt całe­
go aktu nie spisuje, a tylko zanotuje sobie ołówkiem, przez 
co om yłka się w kradnie, a głównie m usi uw ażać na te zło- 
tóweczki kochane, bo to najw ażniejsze, dla nich to żyjem y, 
pracujem y i Boga Najwyższego chwalim y. Zresztą i cóż tak ie­
go, że się chłopca zapisze za dziew czynę, do w ojska go w swo­
im czasie nie pociągną, a jak  dziew czynę za chłopca, to po- 
jedzie na kom isję lekarską, pokaże, co ma, kim  jes t i puszczą 
ją! Oto, w ielkie zmartwienie! Raz mi się przytrafiło, że jeden 
nauczyciel chrzcił dziecko (dwa lata bez chrztu świętego je  
trzym ał i podobno inspektor m u przykazał je  ochrzcić, słusznie 
zrobił!). Spisałem  sobie im iona na karteczce a potem , sm aru­
ję, jak  zw ykle, akty: „akt ten staw ającem u i św iadkom  odczy­
tany, a gdy ci pisać nie um ieją, przez nas podpisany został'*. 
Zrobiła się aw antura, bo i jakże, nauczyciel i niepiśmienny! 
A najlepiej chrzty niech się nie odbyw ają w sobotę lub po­
niedziałek i nie w niedzielę, kiedy proboszcz i organista m a­
ją dużo roboty z nabożeństwem .

Te chrzty  trochę nam  interesy popraw iły, a głównie in­
na spraw a. O to chłopi zaczęsto puszczają bydło w  szkodę do 
lasu dziedzica i na pastw isko, bachory włóczą się po jagody 
bez w ykupienia kwitu. Ile szkód! D ziedzic i rządca sobie 
w  kaszę nie dadzą dm uchać, jeżdżą konno i łoją batam i skó­
rę, jak  Bóg przykazał, a kościół św ięty naucza, pozatem  i sp ra­
w y do sądu dzieńw dzień odsyłają, ale to w szystko nie pomaga, 
więc też pewnego dnia przyjechał dziedzic na plebanję i dosyć 
długo baw ił u proboszcza. 0  czem mówili, nie wiem, Bracie
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Kochany, dosyć, że proboszcz pożegnał dziedzica słowami: 
„Zastosuję się do życzenia jaśnie Pana11. Na drugi dzień ksiądz 
kazał W ojciechowi pognać księże bydło na łąkę dziedzica, 
a  przytem  i ja  buchnąłem  proboszcza w  m ankiet i swoją Ły- 
sulę z jałoszką dołączyłem . A w szystko to przez złodziejstwo 
chłopów. W niedzielę mój proboszczulo huczał jak  arm ata na 
am bonie o poszanow aniu cudzej własności, o ochronie trzebio­
nych lasów i drenow anych łąk, groził piekłem, smołą, karam i, 
aż k ilka bab zawyło z rozpaczy, a dziecko jedno się przestra­
szyło. Lekarz mówi o jakim ś wstrząsie psychicznym . Proboszcz 
po sumie zapy tał w  zakrystji dziedzica, jak  m u się podobało 
kazanie. D ziedzic pochw alił i zapytał, gdzie to się proboszcz 
nauczył takiego miodu nie słów.—U księdza F lorjana Św iecz­
ki. M ądry to i bogobojny kapłan!

Kończę, Kochany Bracie, bo nieszpory zapasem  i całuję 
Cię. Amen.

Tw ój Kalasanty

Kronika
Czem sią ludzie jeszcze dołąd zajmują?

W swoim czasie K-A-P-usia reklam ow ała całem u światu 
podarek  ludożerców, k tórzy ofiarowali papieżow i o łtarzyk ze 
skóry ludzkiej. O becnie prasa donosi, że n iejaka Irena Kan- 
dutsch z W iednia ofiarowała papieżowi zegar w skazujący o 
każdej godzinie m iejsca na świecie, gdzie się odpraw ia msza. 
Zegar ma postać kuli, oświetlanej elektrycznością.

I po co smucić „jego Św iątobliwość11?
Na wschód od polskiej granicy o Z. S. R. R. aż do O ce­

anu Spokojnego, w  Indjach, Persji, na półw yspie Małej Azji, 
w  większości Afryki, M eksyku sztuki magiczne, padania na 
kolana, podnoszenia głowy do góry, zw racanie się tw arzą 
łub plecam i do ludzi w cudackiem  ubraniu, albo należą do 
przeszłości, albo nie dadzą się przyjąć i nie przyjm ą.

W każdym  razie pom iędzy owemi ludożercam i z w ysp 
Pacyfiku a Ireną Kandutsch niem a wielkiej różnicy.

Obłudnicy

„Piotrze, włóż miecz do pochw y, albowiem  kto mieczem 
w ojuje od m iecza ginie11, pow iedział w edług ewangelji C hry ­
stus do swego ucznia. W brew  tem u przykazaniu  baranka mi­
łości jego zastępca na ziemi, papież, utrzym uje lilipucie, 
m ikroskopijne wojsko, a k ler błogosławi narzędzia mordu, 
aprobuje w czasie w ojny m anifesty cesarzy, królów  i d yk ta­
torów, piastuje godności i stanow iska w  arm jach, raduje się
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f
z u czestn ic tw a w  p ro cesjach  bożego c ia ła  uzb ro jo n y ch  żo łn ie­
rzy . M iljonow e rzesze p ro le ta rja tu  m iast i w si, pom im o za tru ­
w an ia  ich  p rzez  p rasę  b u rżu azy jn ą  czadem  szow in izm u i n ie ­
naw iści narodow ościow ej, now ej rzezi m iljonów  w  im ię „b o ­
ga i o jczy zn y "  n ie  chcą. K ler w ie o tem , w ie, że m ilita ry zm  
je s t  na jb ard z ie j n iep o p u la rn y  w e F ranc ji, to też n a jb liż szy  
kongres n aro d o w o -eu ch ary sty czn y  w e F ran c ji, ja k i się odbędzie  
od 17 do 21 lipca b. r. w  S trasb u rg u  b ęd z ie  o b rad o w ał p o d  
hasłem : „E u ch ary stja  ja k o  źródło  ży c ia  i po k o ju ". T em a t w y ­
godny  i do p ro p ag an d y  p o k o ju  w ew nętrznego  to  zn aczy  ag itac ji 
n a  rzecz so lidarności narodow ej i zgody b ity ch  p leców  z b a ­
tem . P rzy  p o p arc iu  ram ien ia  św ieckiego, czy li po licji, p ra sy  
b u rżu azy jn e j, k o m b atan tó w  i „R óżanych  k rzy żó w ", e u c h a ry ­
stja  m oże b y ć  źród łem  p o ko ju  w ew nętrznego , co do ze ­
w nętrznego, w arto  się za p y ta ć  o to H itlera , gdyż to  je s t  źró ­
dło n a jb ard z ie j m iarodajne.

*
* *

Podobnie jak  realizacja obrad kongresu francuskiego w  r. 
bieżącym  zależy od Hitlera, tak  samo dojście do skutku  m ię­
dzynarodow ego kongresu eucharystycznego w r. 1937 w dniach 
od 3 do 7 lutego zależy w yłącznie od pogańskich w spółideow - 
ców i przyjaciół pięknego kanclerza, japończyków  i heretyc­
kich Jankiesów, czy się nie „w ezm ą za łby" i napełnią O cean 
Spokojny rykiem  błogosławionych przez kler arm at, a w tedy  
czuli o swe brzuchy kardynałow ie nie będą mogli pojechać 
na Filipiny, gdzie ma obradow ać kongres.

N astępny kongres będzie obradow ał w  Budapeszcie. Tam  
żadne przeszkody nie są przew idziane.

O pieka boska zawodzi
Niedawno w M eksyku, w skutek gwałtow nej ulew y, m ia­

ła  miejsce katastrofalna powódź, k tóra pociągnęła za sobą k il­
kaset ofiar ludzkich. O czyw iście kłam iąca jak  z nut Kaprusia, 
pow iedziałaby, że to kara boska za to, iż w  tym  kraju , tak  
do niedaw na niem iłosiernie w yzyskiw anym  przez kler ka to ­
licki, zabroniono w atykańczykom  ogłupiać lud i nauczono ich 
poszanow ania dla państw a. Tym czasem  katastrofa pochłonęła 
najw ięcej ofiar w  San Pedro w  kościele podczas nabożeństw a. 
Kościół został zalany w odą w skutek  czego śmierć poniosło 
wiele osób, w  tem  bardzo dużo dzieci. Z tego w idać, że b a j­
k i klerykalne o opiece boskiej, k tórą m ożna sobie zapew nić 
m odlitw ą i opłacaniem  darm ozjadów  — kapłanów , stw arzane 
są i opow iadane ludowi tylko w  interesie m aterjalnym  kleru. 
Ale m agicy w atykańscy  potrafią naw et nieszczęście ludzkie 
w ykorzystać, tw ierdząc, że np. w  tak iej katastrofie w idać „pa­
lec boży" i zachęcając do dalszych modłów, zakupyw ania 
m szy i znoszenia pieniędzy okpiśw iatom . W idocznie bóg w  M ek­
syku nie opiekuje się klerem  w atykańskim , k tó ry  wiele krzyw d 
w yrządził ludności tego kraju.
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Kościół wojujący

Chciw ość i zachłanność czarnej m iędzynarodów ki w aty ­
kańskiej w  Polsce przechodzi wszelkie granice. „Robotnik11 z 
dn. 26.YI r. b. pisze p. t. „Ksiądz z rew olw erem  w ręku  w al­
czy o łąkę11:

We wsi Daszkowce ks. Bolesław Korń udał się z 15 kosiarzami, by 
skosić sporną łąkę.

Mający pretensje do tej łąki w łościanin Pilecki i żona jego udali się 
w towarzystwie paru innych osób na spotkanie kosiarzy,

W ynikła bójka na tle praw a do tej łąki, w czasie której ksiądz 
Korń oddał z pistoletu 5 strzałów, raniąc Maskiewicza Kazimierza w lewą 
nogę i Helenę Płocką w prawą nogę.

Ksiądz otrzym ał uderzenie tępem narzędziem w ty ł głowy.
Jeden z włościan, towarzyszących Maskiewiczowi, przebywa w 

szpitalu.
Należy zaznaczyć, że cała ta afera wywołała wśród włościan obu­

rzenie i niesmak. Ksiądz Korń ma i tak b. smutną sławę w związku z 
wysokiemi opłatami, jakich  wymagał od ślubów, pogrzebów i t. p.

O to „w ielebny11 kapłan, pełen miłości bliźniego, gardzący 
dobram i doczesnemi, w m yśl nauki legendarnego Chrystusa, 
zastępca boga na ziemi, wzór moralności katolickiej, k tóry 
gotów jest popełnić zbrodnię, aby pow iększyć swoje i tak  
w ielkie zyski, który  używ a gwałtu, aby  samowolnie rozstrzy­
gnąć spór. Kler w atykańsk i w Polsce rządzi się praw em  bo- 
skiem i kościelnem . W idocznie te praw a pozw alają popełniać 
bezprawie.

M oralność hotentocka!

Patrjoci, biskup i papież

„A m eryka — Echo11 z dn. 16.VI r. b. pisze p. t. „Precz 
z biskupem  — w ołają patrjoci11:

„Niesłychane wystąpienie kieleckiego biskupa Łosińskiego oburzyło 
do głębi całe społeczeństwo polskie, które głęboko odczuło śmierć Mar­
szałka Piłsudskiego. Zbiorowe dem onstracje, które miały miejsce w czasie 
sporu z biskupem o wywieszenie flagi żałobnej i o bicie dzwonów w cza­
sie żałobnych nabożeństw, nabrały obecnie ostrych form walki. O rganiza­
cje niepodległościowe, legjoniści, peowiacy, związek strzelecki, organizacje 
społeczne i inne urządzają dem onstracyjne zebrania, na których zapadają 
rezolucje, potępiające biskupa Łosińskiego i domagające się wypędzenia 
go z granic państwa jako w yrzutka społeczeństwa.

Na m urach miasta rozlepiono klepsydry o następującej treści:
„Biskup Augustyn Łosiński, pasterz djecezji kieleckiej zm arł dla 

społeczeństwa. Kielce, 12-go maju 1935. Niech mu ziemia lekką będzie".
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P rzed  k lep sy d ram i zb ie ra ją  się tłu m y  m ieszkańców  i p rzek lina ją  
b iskupa. S pecjalną uw agę zw racają  na sieb ie  dw ie k lep sy d ry , w yw ieszone 
na  śc ianach  pa łacu  b iskupiego , po obu stro n ach  w ejścia głównego.

B iskup Ł osińsk i w y jechał p o k ry jom u  z k ilku  księżm i na  3-tygod- 
n iow ą w izytację pow iatu  stopnick iego . N ie ch ce  p rzebyw ać  w  pałacu, aby  
nie m usiał słuchać w yzw isk, gdyż p rzed  pałacem  często słyszeć m ożna 
okrzyki: „G dzie  się uk ryw a ten  ło tr“ . Z resztą b isk u p  nie m ógłby te raz  iść 
do kościo ła  bez o p iek i policji, bo inaczej m ógłby się naraz ić  na  w ygarbo­
w anie m u skóry .

C iekaw e je s t zachow anie się p ra sy  k le ry k a ln e j, k tó ra  w ystępuje  
w obronie  b isk u p a  i dow odzi, że to  „żydow skie p ism a“ czują n ienaw iść 
do w szystkiego, co k a to lick ie . P a trjoc i w Polsce słuszn ie  obu rzają  się, że 
p rasa  k le ry k a ln a  w ystępu je  w obron ie  agentów  w atykańsk ich , ob raża ją ­
cych  poczucie  narodow e spo łeczeństw a polskiego*1.

Równocześnie papież przychodzi z pom ocą tem u zacie­
kłem u w atykańczykow i, będącem u w opresji, k tóry  w  ciągu 
25 lat swej działalności biskupiej niejednokrotnie w ystępow ał 
przeciw ko narodowi i państw u. Papież, poza zw ykłem i życze­
niami, w yraża m u uczucia wdzięczności, błogosławi go, za­
pew nia o swej miłości, zaznaczając, iż błogosławieństwo p a ­
pieskie zjedna m u „niebieskie dary“. '

Patrjoci polscy złorzeczą krajow em u cudzoziemcowi, bę­
dącem u na usługach papiestw a i obcego państw a w atykań­
skiego, papież zaś błogosławi go za jego długoletnią działal­
ność, niejednokrotnie obrażającą „poczucie narodowe społe­
czeństw a polskiego"!

Odpowiedzi Redakcji
O b . Jan Borzyszkowski — pow. Chojnicki. Dziękujemy za list. 

W yobrażamy sobie jak  bardzo obywatel „martwi się”, że klecha obiecał 
mu po śmierci grób „pod płotem ”? Słowa ewangielji, jak naprzykład 
„Nie skarbcie skarbów na ziemi** i t. p„ oczywiście nie są obowiązujące 
dla kleru. Dziwnem nawet wydaje się, jak sutanniarze- mogą przypom i­
nać je wiernym przy każdej okazji. Wszak życie ich, stanowiące wyraźne 
zaprzeczenie życia według zaleceń ewangielji, może odstręczyć od nich 
nawet ludzi mocno przywiązanych do kościoła.

IIW aps". — O przebiegłości księży pisaliśm y i piszemy prawie w 
każdym numerze „Błysków”. Fakty, o których piszecie w liście, nie są 
wyjątkami, o czem sami dobrze wiecie; są raczej regułą. Odstępstw a od 
niej są traktowane przez ogół kleru wrogo. Jeśli czasem „raz na sto lat“ 
trafi się uczciwy człowiek-ksiądz, biada mu. „Naśladowcy Jezusa** znajdą 
na niego sposoby, przy pom ocy których naw rócą „heretyka**. Jeśli zaś ten 
trw a w uporze, zrzuca suknię duchowną i przeważnie z nią razem opu­
szcza go „prawda boża”.
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